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DE DY KU JĘ TĘ NIE WIEL KĄ KSI ĄŻKĘ MO JE MU UKO CHA NE MU WUJ KO WI LE TO KI TO‐ 
SHIE MU OTA WIE, KTÓ RY NA UCZYŁ MNIE SZA CUN KU DLA PRZE SZŁO ŚCI I PO DZI WU

DLA CZY NÓW SA MU RA JÓW.
In a zō Ni to be, gru dzień, 1904 r.
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„Oto dro ga wio dąca przez gó ry, ten kto stoi na  jej szczy cie,
mo że zwąt pić, czy to rze czy wi ście jest dro ga, lecz je śli spoj rzy
na  nią z  głębo kie go pust ko wia, to  li nia jej wie dzie w  gó rę,
ostra od pod sta wy do szczy tu, nie nie wy ra źna, nie do po my‐ 
le nia! Czy mże jest na niej prze rwa lub dwie wo bec nie zmąco‐ 
nej pu sty ni po  obu stro nach? A  po tem (by wnie ść no wą
mądro ść), cóż, je śli te prze rwy oka żą się w ko ńcu naj do sko‐ 
nal szym z  wy na laz ków, by  wy ćwi czyć oko czło wie ka, na‐ 
uczyć go te go, czym jest wia ra?”.

RO BERT BROW NING, Apo lo gia bi sku pa Blo ugra ma.

„Ist nie ją, je śli mo gę tak po wie dzieć, trzy po tężne du chy, któ‐ 
re od cza su do cza su po ru sza ły się po po wierzch ni wód i da‐ 
wa ły do mi nu jący im puls mo ral nym uczu ciom i  ener giom
ludz ko ści. Są to du chy wol no ści, re li gii i ho no ru”.

HAL LAM, Eu ro pa w śre dnio wie czu.

„Ry cer stwo jest sa mo w so bie po ezją ży cia”.

SCHLE GEL, Fi lo zo �a hi sto rii.
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WSTĘP
Ja kieś dzie si ęć lat te mu, gdy spędzi li śmy kil ka dni pod go ścin‐ 
nym da chem wy bit ne go bel gij skie go praw ni ka, nie odża ło wa‐ 
ne go pa na de  La ve leye, pod czas jed nej z  na szych wędró wek,
roz mo wa ze szła na  te mat re li gii. „Czy chce pan po wie dzieć” –
  za py tał czci god ny pro fe sor –  „że w  wa szych szko łach nie
ma  lek cji re li gii?”. Gdy od po wie dzia łem, że  ta ko wych nie ma,
na gle za trzy mał się w zdu mie niu i gło sem, któ re go nie za pom‐ 
nę, po wtó rzył: „do praw dy żad nej re li gii?! W ja ki spo sób prze ka‐ 
zu je cie mo ral ną edu ka cję?”. Py ta nie to  wpra wi ło mnie wów‐ 
czas w osłu pie nie. Nie mo głem przed sta wić żad nej go to wej od‐ 
po wie dzi, po nie waż na ka zy mo ral ne, któ rych na uczy łem się
w  dzie ci ństwie, nie by ły prze ka zy wa ne w  szko łach; i  do pie ro
gdy za cząłem ana li zo wać ró żne ele men ty, któ re ukszta łto wa ły
mo je po jęcia do bra i  zła, od kry łem, że  to Bu shi do tchnęło je  w
mo je noz drza.
Bez po śred nim po wo dem po wsta nia tej ma łej ksi ążecz ki by ły
częste py ta nia mo jej żo ny o  przy czy ny, dla któ rych w  Ja po nii
pa nu ją roz ma ite idee i zwy cza je.
W swo ich pró bach udzie le nia sa tys fak cjo nu jących od po wie dzi
pa nu de La ve leye i mo jej ma łżon ce od kry łem, że bez zro zu mie‐ 
nia isto ty feu da li zmu i Bu shi do[1], idee mo ral ne obec nej Ja po nii
są za pie częto wa nym to mem.
Ko rzy sta jąc z  wy mu szo nej bez czyn no ści spo wo do wa nej dłu gą
cho ro bą, uło ży łem w  po rząd ku przed sta wio nym te raz opi nii
pu blicz nej nie któ re z  od po wie dzi udzie lo nych w  na szych do‐ 
mo wych roz mo wach. Skła da ją się one głów nie z  te go, cze go

https://www.gutenberg.org/files/12096/12096-h/12096-h.htm#Footnote_1
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mnie uczo no i co mi wpo jo no w mo ich mło dzie ńczych la tach,
kie dy feu da lizm wci ąż jesz cze obo wi ązy wał.
Po mi ędzy za cny mi Laf ca diem He ar nem i  pa nem Hugh Fra se‐ 
rem z  jed nej stro ny, a  sir Er ne stem Sa to wem i  pro fe so rem
Cham ber la inem z  dru giej, na pi sa nie cze go kol wiek od no szące‐ 
go się do  Ja po nii po  an giel sku jest rze czy wi ście za da niem nie‐ 
wdzi ęcz nym. Je dy ną prze wa gą, ja ką mam nad ni mi, jest to,
że  mo gę przy jąć oso bi ście po sta wę oska rżo ne go, pod czas gdy
ci wy bit ni pi sa rze są co naj wy żej ad wo ka ta mi i w pew nym sen‐ 
sie rad ca mi praw ny mi. Często my śla łem w  ten spo sób: „Gdy‐ 
bym po sia dał ich dar języ ko wy, przed sta wi łbym te ma ty kę Ja‐ 
po nii w bar dziej elo kwent nie!”. Ten jed nak, kto mó wi w ob cym,
za po ży czo nym języ ku, po wi nien być wdzi ęcz ny, je śli mo że
uczy nić sie bie, cho ciaż zro zu mia łym dla in nych.
W ca łym mo im dys kur sie sta ra łem się zi lu stro wać wszyst kie
mo je uwa gi ana lo gicz ny mi przy kła da mi z  hi sto rii i  li te ra tu ry
eu ro pej skiej, wie rząc, że uła twią one zro zu mie nie te ma tu przez
za gra nicz nych czy tel ni ków.
Je śli któ ra kol wiek z mo ich alu zji do te ma tów re li gij nych i per‐ 
so ne lu zwi ąza ne go z  re li gią zo sta nie uzna na za  lek ce wa żącą,
ufam, że  mój sto su nek do  sa me go chrze ści ja ństwa nie będzie
kwe stio no wa ny. Nie da rzę sym pa tią ko ściel nych me tod po‐ 
stępo wa nia i  form kul tu, któ re za ciem nia ją na uki Chry stu sa,
a nie sa mych je go na uk. Wie rzę w re li gię na ucza ną przez Nie go
i prze ka za ną nam w No wym Te sta men cie, jak rów nież w pra wo
wy pi sa ne w  ser cu. Po nad to wie rzę, że  Bóg uczy nił te sta ment,
któ ry mo że być na zwa ny „sta rym” względem ka żde go lu du
i  na ro du –  względem in no wier cy lub Ży da, chrze ści ja ni na lub
po ga ni na. Co do resz ty mo jej oso bi stej teo lo gii, wy da je się, że w
tym miej scu nie mu szę te sto wać nią gra nic cier pli wo ści od‐ 
bior ców tej ksi ążki.
Ko ńcząc tę  przed mo wę, pra gnę wy ra zić po dzi ęko wa nie mo jej
przy ja ció łce An nie C. Hart shor ne za wie le cen nych su ge stii i za
cha rak te ry stycz ny ja po ński pro jekt okład ki tej ksi ążki.
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IN A ZO NI TO BÉ
Ma lvern, Pen sy lva nia, dwu na sty mie si ąc 1899 ro ku.
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PRZED MO WA DO  PO PRA‐ 
WIO NE GO
WY DA NIA DZIE SI ĄTE GO 
Od cza su pierw szej pu bli ka cji w Fi la del �i, po nad sze ść lat te mu,
ta  ma ła ksi ążka mia ła nie spo dzie wa ną hi sto rię. Ja po ński re‐ 
print do cze kał się ośmiu wy dań, a  obec na wer sja jest dzie si‐ 
ątym wy da niem w języ ku an giel skim. Rów no cze śnie z tym wy‐ 
da niem uka że się edy cja ame ry ka ńska i an giel ska, przy go to wa‐ 
na przez wy daw nic two pa nów Geo r ge’a H.  Put na ma i  je go Sy‐ 
nów, z No we go Jor ku.
W mi ędzy cza sie Bu shi do zo sta ło prze tłu ma czo ne na  język ma‐ 
rat ti przez pa na De vę z  Khan de shu, nie miec ki przez Fräu le in
Kauf mann z  Ham bur ga, cze ski przez pa na Ho ra z  Chi ca go,
na pol ski przez To wa rzy stwo Na uki i Ży cia we Lwo wie. Obec nie
jest ona tłu ma czo na ta kże na  język nor we ski i  fran cu ski. Roz‐ 
wa ża ne jest rów nież tłu ma cze nie na język chi ński. O� cer ro syj‐ 
ski, obec nie wi ęzień w Ja po nii, po sia da ręko pis w języ ku ro syj‐ 
skim go to wy do dru ku. Część to mu zo sta ła przed sta wio na pu‐ 
blicz no ści węgier skiej, a szcze gó ło wa re cen zja, nie ma lże rów na
na uko we mu ko men ta rzo wi, zo sta ła opu bli ko wa na w języ ku ja‐ 
po ńskim. Pe łne ko men ta rze na uko we słu żące do  po mo cy
młod szym stu den tom zo sta ły opra co wa ne przez mo je go przy‐ 
ja cie la pa na H.  Sa ku ra ia, któ re mu rów nież wie le za wdzi ęczam
za je go po moc w in nych kwe stiach.
Z wiel ką sa tys fak cją od czu wam fakt, że  mo ja skrom na pra ca
zna la zła życz li wych czy tel ni ków w bar dzo od le głych od sie bie
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kręgach, co świad czy o tym, że jej te ma ty ka bu dzi pew ne za in‐ 
te re so wa nie ca łe go świa ta. Nie zwy kle po chleb na jest wia do‐ 
mo ść, któ ra do ta rła do mnie z o� cjal nych źró deł, że pre zy dent
Ro ose velt uczy nił jej nie za słu żo ny za szczyt, czy ta jąc ją i roz pro‐ 
wa dza jąc kil ka dzie si ąt eg zem pla rzy wśród swo ich przy ja ciół.
Wpro wa dza jąc po praw ki i uzu pe łnie nia do obec ne go wy da nia,
w  du żej mie rze ogra ni czy łem je  do kon kret nych przy kła dów.
Na dal jed nak ża łu ję, zresz tą ni g dy nie prze sta łem, że nie uda ło
mi  się do dać roz dzia łu o  sy now skim od da niu, któ re uwa ża ne
jest za  jed no z  dwóch kół ry dwa nu ja po ńskiej ety ki –  dru gim
jest wier no ść. Mo ja nie mo żno ść uzu pe łnie nia tek stu wy ni ka
ra czej z nie zna jo mo ści za chod nie go sen ty men tu w od nie sie niu
do tej szcze gól nej cno ty, niż z nie zna jo mo ści na sze go wła sne go
sto sun ku do niej i nie po tra �ę do ko nać sa tys fak cjo nu jących dla
mo je go umy słu po rów nań mi ędzy kul tu ro wych. Mam na dzie ję,
że pew ne go dnia będę mó gł ob szer nie omó wić ten i in ne te ma‐ 
ty. Wszyst kie kwe stie, któ re są  po ru szo ne na  tych stro nach,
są go to we do dal sze go roz wi ni ęcia i omó wie nia, ale nie jest te‐ 
raz mo im ce lem uczy nie nie te go to mu wi ęk szym, niż jest.
Ta Przed mo wa by ła by nie kom plet na i  nie spra wie dli wa, gdy‐ 
bym po mi nął dług, ja ki mam wo bec mo jej żo ny za jej czy ta nie
ar ku szy prób nych, za  po moc ne su ge stie, a  przede wszyst kim
za jej nie ustan ną za chętę do dal szej pra cy.

IN A ZO NI TO BÉ
Kio to, 

dwu dzie sty dru gi dzień pi ąte go mie si ąca, 1905 r.
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BU SHI DO JA KO SYS TEM
ETYCZ NY

Ry cer stwo jest kwia tem nie mniej rdzen nym dla zie mi ja po‐ 
ńskiej niż jej go dło, kwiat wi śni; nie jest też wy schni ętym oka‐ 
zem an tycz nej cno ty za cho wa nym w  pa mi ąt ko wym ziel ni ku
na szej hi sto rii. Jest to wci ąż ży wy obiekt mo cy i pi ęk na obec ny
wśród nas; a  je śli nie przy bie ra na ma cal ne go kszta łtu lub for‐ 
my, to  nie mniej pach nie mo ral ną at mos fe rą i  uświa da mia
nam, że  wci ąż je ste śmy pod je go po tężnym uro kiem. Wa run ki
spo łecz ne, któ re je zro dzi ły i ży wi ły, daw no już za ni kły, ale tak
jak te od le głe gwiaz dy, któ re kie dyś ist nia ły, a te raz ich nie ma,
na dal rzu ca ją na  nas swo je pro mie nie, tak świa tło ry cer stwa,
któ re by ło dziec kiem feu da li zmu, na dal oświe tla na szą mo ral‐ 
ną dro gę, prze ży wa jąc swo ją ma cie rzy stą in sty tu cję. Z przy jem‐ 
no ścią roz wa żam ten te mat w języ ku Bur ke’a, któ ry wy po wie‐ 
dział zna ną, wzru sza jącą po chwa łę nad za nie dba nym gro bem
swo je go eu ro pej skie go wzo ru.
Sta no wi to  smut ny do wód bra ku do brych źró deł in for ma cji
o Da le kim Wscho dzie, gdy tak oczy ta ny uczo ny, jak dok tor Geo‐ 
r ge Mil ler nie za wa hał się stwier dzić, że ry cer stwo, lub ja ka kol‐ 
wiek in na po dob na in sty tu cja, ni g dy nie ist nia ła ani wśród na‐ 
ro dów sta ro żyt no ści, ani wśród kra jów wspó łcze sne go Orien tu.
[2] Ta ka igno ran cja jest jed nak w  pe łni uspra wie dli wio na, gdyż
trze cie wy da nie dzie ła te go zna ko mi te go na ukow ca uka za ło się
w tym sa mym ro ku, w któ rym ko man dor Per ry po raz pierw szy
za pu kał do  na szych za mkni ętych do tąd bram. Po nad dzie si ęć
lat pó źniej, mniej wi ęcej w  cza sie, gdy nasz feu da lizm znaj do‐ 
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wał się w ostat nich sta diach ist nie nia, Ka rol Marks, pi sząc swój
„Ka pi tał”, zwró cił uwa gę czy tel ni ków na  szcze gól ną ko rzy ść
pły nącą ze  stu dio wa nia spo łecz nych i  po li tycz nych in sty tu cji
feu da li zmu, któ re wów czas mo żna by ło uj rzeć w ży wej for mie
je dy nie w  Ja po nii. Po dob nie chcia łbym za chęcić za chod nie go
stu den ta hi sto rii i ety ki do stu dio wa nia ry cer stwa w dzi siej szej
Ja po nii.
Cho ciaż hi sto rycz ne roz wa ża nia na te mat po rów na nia eu ro pej‐ 
skie go i ja po ńskie go feu da li zmu i ry cer stwa są bar dzo in te re su‐ 
jące, nie jest ce lem tej pu bli ka cji, aby się w  nie za głębiać. Sta‐ 
ram się ra czej opi sać, po pierw sze, po cho dze nie i źró dła po wsta‐ 
nia na sze go ja po ńskie go ry cer stwa; po  dru gie, je go cha rak ter
i na ucza nie; po trze cie, je go wpływ wśród mas; i po czwar te, ci‐ 
ągło ść i trwa ło ść je go wpły wu. Z tych kil ku punk tów, pierw szy
będzie tyl ko krót ki i  po bie żny, bo  ina czej mu sia łbym wpro wa‐ 
dzić mo ich czy tel ni ków w  za wi łe ście żki na szej na ro do wej hi‐ 
sto rii; dru gi będzie omó wio ny bar dziej szcze gó ło wo, ja ko naj‐ 
bar dziej praw do po dob ny do umo żli wie nia oży wie nia za in te re‐ 
so wa nia stu den tów Mi ędzy na ro do wej Ety ki i Et no lo gii Po rów‐ 
naw czej na szy mi spo so ba mi my śle nia i  dzia ła nia; a  ostat ni
punkt będzie po trak to wa ny ja ko przed sta wie nie na stępstw.
Ja po ńskie sło wo, któ re z  grub sza prze tłu ma czy łem na  ry cer‐ 
stwo, jest w  ory gi na le bar dziej wy ra zi ste niż kon ne ry cer stwo
eu ro pej skie ko ja rzo ne z tym ter mi nem na Sta rym Kon ty nen cie.
Bu–szi–do ozna cza do słow nie Woj sko wo–Ry cer skie Dro gi, a  wi ęc
za sa dy, któ rych wal czący szlach ci ce po win ni prze strze gać
w swo im co dzien nym ży ciu, jak rów nież w swo im po wo ła niu;
krót ko mó wi ąc „Przy ka za nia Ry cer stwa”, no bles se ob li ge –  ko‐ 
deks ho no ro wy kla sy wo jow ni ków. Po daw szy w ten spo sób do‐ 
słow ne zna cze nie te go sło wa, wol no mi od tąd uży wać go w ory‐ 
gi na le. Uży wa nie ory gi nal ne go ter mi nu jest rów nież wska za ne
z te go po wo du, że na uka tak ogra ni czo na i je dy na w swo im ro‐ 
dza ju, bu du jąca umy sł i  cha rak ter tak oso bli wy, tak lo kal ny,
mu si no sić od zna kę swo jej oso bli wo ści. Nie któ re sło wa ma ją
tak na ro do wy tembr, tak wy ra ża jący cha rak te ry sty kę tej spo‐ 
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łecz no ści, że naj lep si tłu ma cze mo gą im od dać tyl ko nie wiel ką
spra wie dli wo ść, nie mó wi ąc już o  po zy tyw nej nie spra wie dli‐ 
wo ści (zwi ąza nej z  prze ja skra wie niem) i  krzyw dzie (przy ich
nie do war to ścio wa niu). Któż mo że w  pe łni ob ja śnić przez tłu‐ 
ma cze nie to, co zna czy nie miec ki Ge müth (umy sł – przyp. red.),
lub kto nie wy czu je ró żni cy mi ędzy dwo ma sło wa mi tak bli sko
spo krew nio ny mi wer bal nie, jak an giel ski gen tle man i fran cu ski
gen til hom me?
Bu shi do jest wi ęc ko dek sem za sad mo ral nych, co  do któ rych
ry ce rze mu sie li być lub zo sta li po in stru owa ni, aby ich prze‐ 
strze gać. Nie jest to  ko deks spi sa ny; w  naj lep szym wy pad ku
skła da się z kil ku mak sym prze ka zy wa nych z ust do ust lub po‐ 
cho dzących spod pió ra ja kie goś zna ne go wo jow ni ka, bądź
uczo ne go. Częściej jest to ko deks nie wy po wie dzia ny i nie na pi‐ 
sa ny, po sia da jący tym bar dziej po tężną sank cję praw dzi we go
czy nu i  pra wa spi sa ne go na  oży wio nych ta bli cach ser ca. Po‐ 
wstał nie w wy ni ku pra cy jed ne go umy słu, cho ćby naj zdol niej‐ 
sze go, ani w  wy ni ku ży cia jed nej oso bi sto ści, cho ćby naj sław‐ 
niej szej. By ło to or ga nicz ne roz wi ni ęcie dzie si ęcio le ci i wie ków
ka rie ry woj sko wej. W hi sto rii ety ki zaj mu je ono być mo że to sa‐ 
mo miej sce, co  an giel ska kon sty tu cja w  hi sto rii po li ty ki; nie
wy da no jed nak nic, co mo żna by ło by po rów nać z Ma gna Car ta
czy Ha be as Cor pus Act. Praw dą jest, że w po cząt kach XVII wie ku
ogło szo no ja po ńskie Sta tu ty Woj sko we (Bu ké Hat to), ale za war‐ 
te w nich trzy na ście krót kich ar ty ku łów do ty czy ło głów nie ma‐ 
łże ństw, zam ków, ziem i te go ro dza ju spraw, a tre ści dy dak tycz‐ 
ne zo sta ły po ru szo ne w nie wiel kim stop niu. Nie mo że my wi ęc
wska zać na  ja kiś okre ślo ny czas i  miej sce i  po wie dzieć: „Oto
tu  jest źró dło tej wie dzy”. Tyl ko, w  mia rę jak roz wi ja się jej
świa do mo ść w  epo ce feu dal nej, po czątek, w  od nie sie niu
do cza su, mo że być iden ty � ko wa ny z feu da li zmem. Ale feu da‐ 
lizm sam w so bie jest utka ny z wie lu wąt ków, a Bu shi do po dzie‐ 
la je go za wi łą na tu rę. Jak w An glii mo żna po wie dzieć, że in sty‐ 
tu cje po li tycz ne feu da li zmu po cho dzą z  cza sów pod bo ju nor‐ 
ma ńskie go, tak w  Ja po nii je go po wsta nie by ło rów no cze sne
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z pa no wa niem Yori to mo, pod ko niec XII wie ku. Jed nak tak jak
w  An glii znaj du je my spo łecz ne ele men ty feu da li zmu da le ko
wstecz, w okre sie po prze dza jącym Wil hel ma Zdo byw cę, tak i w
Ja po nii za rod ki feu da li zmu ist nia ły już od  daw na przed okre‐ 
sem, o któ rym wspo mnia łem.
W Ja po nii po dob nie jak w  Eu ro pie, gdy feu da lizm zo stał for‐ 
mal nie za in au gu ro wa ny, kla sa za wo do wych wo jow ni ków
w  na tu ral ny spo sób wy su nęła się na  pierw szy plan. By li oni
zna ni ja ko sa mu ra jo wie, co zna czy do słow nie, po dob nie jak sta‐ 
ro an giel ski cniht (knecht, ry cerz), stra żni cy lub to wa rzy sze –
  przy po mi na jący z  cha rak te ru sol du rii, o któ rych Ce zar wspo‐ 
mi na ja ko obec nych w  Akwi ta nii, lub co mi ta ti, któ rzy, we dług
Ta cy ta, podąża li za ger ma ński mi wo dza mi w je go cza sach; czy
też, by po słu żyć się jesz cze pó źniej szą ana lo gią, mi li tes me dii, o
któ rych czy ta się w  hi sto rii śre dnio wiecz nej Eu ro py. Si nic ko–
ja po ńskie sło wo bu–ké lub bu–szi (wal czący ry ce rze) rów nież
przy jęło się w po wszech nym uży ciu. By li oni kla są uprzy wi le jo‐ 
wa ną i  pier wot nie mu sie li być ra są szorst ką w  obe jściu, któ ra
z  wal ki uczy ni ła swo je po wo ła nie. Kla sa ta  by ła na tu ral nie re‐ 
kru to wa na w dłu gim okre sie nie ustan nych dzia łań wo jen nych,
z  naj bar dziej męskich i  od wa żnych wo jow ni ków, i  przez ca ły
czas trwał pro ces ich eli mi na cji. Pło chli wi i sła bi by li od sie wa ni
i tyl ko „gru bo skór na ra sa, wszy scy mężczy źni, z bru tal ną si łą”,
by  za po ży czyć wy ra że nie Emer so na, prze trwa ła se lek cję,
by  two rzyć kla ny i  sze re gi sa mu ra jów. Otrzy mu jąc wiel kie za‐ 
szczy ty i  przy wi le je, a  ta kże od po wied nio wiel kie obo wi ąz ki,
szyb ko po czu li po trze bę bu do wa nia wspól ne go stan dar du za‐ 
cho wa nia, zwłasz cza że za wsze ży li na wo jow ni czej sto pie i na‐ 
le że li do ró żnych kla nów. Tak jak le ka rze ogra ni cza ją kon ku ren‐ 
cję mi ędzy so bą przez za wo do wą uprzej mo ść, a praw ni cy za sia‐ 
da ją w  sądach ho no ro wych w  przy pad ku na ru sze nia ety kie ty,
tak sa mo wo jow ni cy mu sie li po sia dać ja kiś ośro dek osta tecz ne‐ 
go osądu dla swo ich prze wi nień. Po trzeb ny był od po wied nik
za sad „fa ir play” w  dzie ci ęcej ry wa li za cji! Ja kże ży zne za rod ki
mo ral no ści tkwią w tym pier wot nym po czu ciu dzi ko ści i dzie‐ 
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ci ństwa. Czyż nie jest to  ko rzeń wszyst kich cnót woj sko wych
i oby wa tel skich? Uśmie cha my się (jak gdy by śmy z nie go wy ro‐ 
śli!) na my śl o chło pi ęcym pra gnie niu ma łe go Bry tyj czy ka, To‐ 
ma Brow na, aby po zo sta wić po so bie imię czło wie ka, któ ry ni g‐ 
dy nie znęcał się nad ma łym chłop cem ani nie od wró cił się
od  do ro słe go w  po trze bie. A  jed nak któż nie wie, że  wła śnie
to  pra gnie nie jest ka mie niem węgiel nym, na  któ rym mo żna
zbu do wać mo ral ne struk tu ry o  po tężnych roz mia rach? Czyż
nie mo gę po su nąć się aż  do stwier dze nia, że  na wet najła god‐ 
niej sza i  naj bar dziej mi łu jąca po kój re li gia po pie ra to  dąże nie?
To  pra gnie nie To ma jest pod sta wą, na  któ rej w  du żej mie rze
zbu do wa na jest wiel ko ść An glii i  nie zaj mie nam du żo cza su
od kry cie, że Bu shi do wca le nie stoi na mniej szym pie de sta le. Je‐ 
śli wal ka sa ma w so bie, czy to ofen syw na, czy de fen syw na, jest,
jak słusz nie po świad cza ją kwa krzy, bru tal na i zła, to i tak mo że‐ 
my po wie dzieć za  Les sin giem: „Wie my, z  ja kich uchy bień wy‐ 
pły wa na sza cno ta”. Okre śle nie „chy tru sy” i „tchó rze” to epi te ty
o naj gor szym wy dźwi ęku dla zdro wych, pro stych ty pów ludz‐ 
kich na tur. Dzie ci ństwo za czy na wcho dzić w ży cie do ro słe, uży‐ 
wa jąc ta kich po jęć, po dob nie jak ry cer stwo; ale, w mia rę jak ra‐ 
my ży cia sta ją się co raz szer sze, a  je go re la cje wie lo stron ne,
mło dzie ńcza uf no ść szu ka opar cia u wy ższe go au to ry te tu i bar‐ 
dziej ra cjo nal nych źró deł dla swo je go uspra wie dli wie nia, za do‐ 
wo le nia i  roz wo ju. Gdy by in te re sy mi li tar ne dzia ła ły tyl ko
na  rzecz jed no stek, bez wy ższe go uza sad nie nia mo ral ne go, ja‐ 
kże da le ko od wzo ru upa dłby ide ał ry cer stwa!
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ŹRÓ DŁA BU SHI DO
W Eu ro pie, chrze ści ja ństwo, in ter pre to wa ne z wy god ny mi dla
ry cer stwa ustęp stwa mi, na sy ci ło je jed nak war to ścia mi du cho‐ 
wy mi. „Re li gia, woj na i chwa ła by ły trze ma du sza mi do sko na‐ 
łe go ry ce rza chrze ści ja ńskie go”, mó wi La mar ti ne. W  Ja po nii
ist nia ło kil ka re li gii, z któ rych mo gę za cząć od omó wie nia bud‐ 
dy zmu. Do star czał on  po czu cia spo koj ne go za ufa nia w  los, ci‐ 
che go pod da nia się te mu, co  nie unik nio ne, owe go sto ic kie go
opa no wa nia w ob li czu nie bez pie cze ństwa lub nie szczęścia, po‐ 
gar dy dla ży cia i przy ja źni ze śmier cią. Pe wien wy bit ny na uczy‐ 
ciel szer mier ki, gdy zo ba czył, że  je go uczeń opa no wał mak si‐ 
mum swej sztu ki, po wie dział mu: „Te raz mo ja na uka mu si
ustąpić miej sca na uce Zen”. „Zen” jest ja po ńskim od po wied ni‐ 
kiem Dhy âny, któ ra „re pre zen tu je ludz ki wy si łek, aby osi ągnąć
przez me dy ta cję stre fy my śli po za za kre sem słow nej eks pre sji”.
[3] Je go me to dą jest kon tem pla cja, a  ce lem, tak da le ce, jak ja  to
ro zu miem, jest prze ko na nie się o  za sa dzie le żącej u  pod staw
wszyst kich zja wisk, a je śli to mo żli we, o sa mym Ab so lu cie, i w
ten spo sób po sta wie nie sie bie w sta nie har mo nii z tym Ab so lu‐ 
tem. Tak zde � nio wa na na uka by ła czy mś wi ęcej niż do gma tem
sek ty, a  kto kol wiek osi ąga per cep cję Ab so lu tu, wzno si się po‐ 
nad przy ziem ne rze czy i  bu dzi się, „do no we go nie ba i  no wej
zie mi”.
John Ru skin był jed nym z najła god niej szych i mi łu jących po kój
lu dzi, ja cy kie dy kol wiek ży li. Wie rzył jed nak w  woj nę z  ca łą
żar li wo ścią czci cie la tru dów zwy czaj ne go ży cia. „Kie dy mó wię
wam” – pi sze w Ko ro nie Dzi kiej Oliw ki – „że woj na jest pod sta wą
wszyst kich sztuk, mam na my śli rów nież to, że jest ona pod sta‐ 
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wą wszyst kich wy so kich cnót i  zdol no ści ludz kich. Od kry cie
te go jest dla mnie czy mś bar dzo dziw nym i nad zwy czaj strasz‐ 
nym, ale zro zu mia łem, że jest to zu pe łnie nie za prze czal ny fakt.
[…] W skró cie – stwier dzi łem, że wszyst kie wiel kie na ro dy na‐ 
uczy ły się swo jej praw dy sło wa i  si ły my śli na  woj nie; że  by ły
kar mio ne na  woj nie i  mar no tra wio ne przez po kój, na ucza ne
przez woj nę i  oszu ki wa ne przez po kój; szko lo ne przez woj nę
i zdra dza ne przez po kój; jed nym sło wem, że ro dzi ły się na woj‐ 
nie i wy ga sa ły w po ko ju”.
To, cze go nie da wał bud dyzm, szin to izm ofe ro wał w  ob � to ści.
Przez dok try ny szin to istycz ne zo sta ła za szcze pio na ta ka lo jal‐ 
no ść wo bec wład cy, ta ki sza cu nek dla pa mi ęci przod ków i ta kie
sy now skie po słu sze ństwo, któ rych nie na ucza żad ne in ne wy‐ 
zna nie, do da jąc pe wien wy miar bier no ści aro ganc kie mu cha‐ 
rak te ro wi sa mu ra ja. W teo lo gii szin to istycz nej nie ma miej sca
na do gmat o „grze chu pier wo rod nym”. Prze ciw nie, pa nu je wia‐ 
ra we wro dzo ną do broć i bo ską czy sto ść ludz kiej du szy, ad o ra‐ 
cję jej ja ko ady tum, sank tu arium, z któ re go ogła sza ne są bo skie
wy ro ki. Ka żdy za uwa żył, że  świ ąty nie szin to istycz ne są  wy ra‐ 
źnie po zba wio ne przed mio tów i  obiek tów kul tu, a  zwy kłe lu‐ 
stro za wie szo ne w sank tu arium sta no wi za sad ni czą część je go
wy po sa że nia. Obec no ść te go przed mio tu jest ła twa do  wy tłu‐ 
ma cze nia: uosa bia on ludz kie ser ce, któ re, gdy jest ide al nie spo‐ 
koj ne i czy ste, od bi ja sam ob raz Bó stwa. Kie dy wi ęc sto isz przed
świ ąty nią, aby od dać jej cze ść, wi dzisz swój wła sny ob raz od bi‐ 
ty na  jej lśni ącej po wierzch ni, a  akt czci jest rów no znacz ny
ze  sta rą del �c ką mak sy mą: „Po znaj sa me go sie bie” (łac. te met
no sce –  to ha sło, któ re w  kul tu rze po pu lar nej zna ne jest m.in.
z  �l mu Ma trix, gdzie zna la zło się nad drzwia mi w  do mu wy‐ 
rocz ni –  przyp. red.), ale sa mo wie dza nie ozna cza, ani w  grec‐ 
kiej, ani w ja po ńskiej na uce, zna jo mo ści � zycz nej bu do wy czło‐ 
wie ka, je go ana to mii czy psy cho � zy ki. Jest to  wie dza o  mo ral‐ 
nym cha rak te rze, in tro spek cja na szej mo ral nej na tu ry. Mom m‐ 
sen, po rów nu jąc Gre ka i Rzy mia ni na, mó wi, że gdy ten pierw‐ 
szy od da wał cze ść, wzno sił oczy ku nie bu, gdyż je go mo dli twa
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by ła kon tem pla cją, pod czas gdy ten dru gi za sła niał gło wę, gdyż
je go mo dli twa by ła re �ek sją.
Za sad ni czo, po dob nie jak rzym ska kon cep cja re li gii, na sza re‐ 
�ek sja wy su wa ła na pierw szy plan nie ty le mo ral ną, ile na ro do‐ 
wą świa do mo ść jed nost ki. Jej kult na tu ry przy bli żył kraj
do  głębin na szych dusz, pod czas gdy jej kult przod ków, ci‐ 
ągnący się od  ro du do  ro du, uczy nił ro dzi nę ce sar ską źró dłem
ca łe go na ro du. Dla nas kraj jest czy mś wi ęcej niż zie mią, z któ‐ 
rej mo żna wy do być zło to lub ze brać zbo że –  jest świ ętym
miesz ka niem bo gów, du chów na szych przod ków; dla nas Ce‐ 
sarz jest ki mś wi ęcej niż Ar cy kon sta blem Rechts sta atu (pra wo‐ 
rząd no ści – przyp. red.), czy na wet Pa tro nem Cul tur sta atu – jest
cie le snym przed sta wi cie lem Nie ba na zie mi, łączącym w swo jej
oso bie je go moc i je go mi ło sier dzie. Je śli to, co Émi le Bo ut my[4]

mó wi o an giel skiej ro dzi nie kró lew skiej – że „jest ona nie tyl ko
ob ra zem wła dzy, ale ta kże au to rem i sym bo lem na ro do wej jed‐ 
no ści” –  jest praw dą, a  uwa żam, że  rze czy wi ście w  An glii tak
jest, to w kwe stii ro dzi ny kró lew skiej w Ja po nii mo żna po wie‐ 
dzieć, że  jest to  uczu cie jesz cze po dwój nie, a  na wet po trój nie
wzmoc nio ne.
Dok try ny szin to izmu obej mu ją dwie do mi nu jące ce chy ży cia
uczu cio we go na sze go spo łe cze ństwa –  pa trio tyzm i  lo jal no ść.
Ar thur May Knapp bar dzo słusz nie stwier dza:
„W li te ra tu rze he braj skiej często trud no jest po wie dzieć, czy pi sarz mó wi
o  Bo gu, czy o  Wspól no cie Na ro dów; o  nie bie czy o  Je ro zo li mie; o  Me sja szu

czy o sa mym na ro dzie”.[5]

Po dob ne za mie sza nie mo żna za uwa żyć w  języ ku na szej na ro‐ 
do wej wia ry. Po wie dzia łem za mie sza nie, po nie waż lo gicz ny in‐ 
te lekt uzna je za ta ko we z po wo du je go słow nej dwu znacz no ści;
a jed nak, będąc ra mą na ro do we go in stynk tu i uczuć ra so wych,
szin to izm ni g dy nie pre ten du je do  ty tu łu usys te ma ty zo wa nej
� lo zo �i czy ra cjo nal nej teo lo gii. Ta  re li gia –  lub, czyż nie po‐ 
praw niej jest po wie dzieć, na ro do we emo cje, któ re ta re li gia wy‐ 
ra ża ła –  ca łko wi cie prze po iła Bu shi do lo jal no ścią wo bec su we‐ 
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re na i mi ło ścią do kra ju. Dzia ła ły one bar dziej ja ko im pul sy, niż
ja ko dok try ny; po nie waż szin to izm, w prze ci wie ństwie do śre‐ 
dnio wiecz ne go ko ścio ła chrze ści ja ńskie go, nie za le cał swo im
wy znaw com żad ne go cre do, do star cza jąc im  jed no cze śnie
wska zów ki pro ste go, nie skom pli ko wa ne go ty pu.
Je śli cho dzi o  dok try ny ści śle etycz ne, na uki Kon fu cju sza by ły
naj płod niej szym źró dłem Bu shi do. Je go wy kład do ty czący pi‐ 
ęciu mo ral nych re la cji po mi ędzy pa nem i  słu gą (rządzącym
i rządzo nym), oj cem i sy nem, mężem i żo ną, star szym i młod‐ 
szym bra tem, oraz po mi ędzy przy ja ció łmi, był tyl ko po twier‐ 
dze niem te go, co in stynkt na ro du sam już roz po znał, za nim je‐ 
go pi sma zo sta ły przy nie sio ne z Chin. Spo koj ny, ła god ny i uni‐ 
wer sal nie mądry cha rak ter je go po li tycz no–etycz nych przy ka‐ 
zań był szcze gól nie od po wied ni dla sa mu ra jów, któ rzy two rzy li
kla sę rządzącą. Je go ary sto kra tycz ny i  kon ser wa tyw ny ton był
do brze do sto so wa ny do  wy ma gań tych wo jow ni czych mężów
sta nu. Obok Kon fu cju sza, to Men cjusz spra wo wał ogrom ny au‐ 
to ry tet nad Bu shi do. Je go su ro we i często do ść de mo kra tycz ne
teo rie by ły bar dzo nie bez piecz ne dla wra żli wych na tur, a  na‐ 
wet uwa ża no je za gro źne i wy wro to we dla ist nie jące go po rząd‐ 
ku spo łecz ne go, stąd je go dzie ła by ły przez dłu gi czas na cen zu‐ 
ro wa nym. Mi mo to, sło wa te go mi strza umy słu zna la zły trwa łe
miej sce w ser cu sa mu ra ja.
Pi sma Kon fu cju sza i Men cju sza by ły głów ny mi pod ręcz ni ka mi
dla mło dzie ży i naj wy ższym au to ry te tem w dys ku sji po mi ędzy
star ca mi. Zwy kła zna jo mo ść kla sy ki tych dwóch mędr ców nie
cie szy ła się jed nak wiel kim po wa ża niem. Po wszech ne przy sło‐ 
wie ośmie sza te go, kto po sia da tyl ko in te lek tu al ną wie dzę
o  Kon fu cju szu, ja ko czło wie ka wiecz nie stu diu jące go, lecz nie
zna jące go Ana lek tów. Ty po wy sa mu raj na zy wa li te rac kie go sa‐ 
wan ta śmier dzącą ksi ążka mi gni dą. In ny po rów nu je na ukę
do  źle pach nące go wa rzy wa, któ re mu si być dłu go go to wa ne,
za nim sta nie się zdat ne do spo ży cia. Czło wiek, któ ry prze czy tał
nie wie le, pach nie tro chę pe dan tycz nie, a  od czło wie ka, któ ry
prze czy tał du żo, czuć jesz cze gor szy za pach; obaj są  tak sa mo
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nie przy jem ni. Pi sarz miał na  my śli to, że  wie dza sta je się na‐ 
praw dę war to ścio wa tyl ko wte dy, gdy jest przy swo jo na w umy‐ 
śle uczące go się i prze ja wia się w  je go cha rak te rze. Wy kwa li �‐ 
ko wa ny in te lek tu ali sta uwa ża ny był za  ma szy nę. Sam in te lekt
ja ko ta ki był pod po rząd ko wa ny uczu ciom etycz nym. Czło wiek
i wszech świat by ły poj mo wa ne ja ko ja ko ści du cho we i etycz ne.
Bu shi do nie mo gło za ak cep to wać osądu Hux leya, że ko smicz ny
po stęp jest nie mo ral ny.
Bu shi do lek ce wa ży ło wie dzę ja ko ta ką. Nie by ła ona ce lem sa‐ 
mym w so bie, lecz środ kiem do osi ągni ęcia mądro ści. Ten, kto
nie dążył do te go ce lu, nie był uwa ża ny za ko goś wy ższe go niż
wy god na ma szy na, któ ra na  za wo ła nie pro du ku je wier sze
i  mak sy my. Tak wi ęc, wie dza by ła poj mo wa na ja ko to żsa ma
z jej prak tycz nym za sto so wa niem w ży ciu; i ta so kra tej ska dok‐ 
try na zna la zła swe go naj wi ęk sze go wy ra zi cie la w chi ńskim �‐ 
lo zo �e, Wa nie Yan gu Min gu, któ ry sta le po wta rza: „Wie dzieć
i dzia łać to jed no i to sa mo”.
Po zwo lę so bie na  chwi lę dy gre sji w  tej dzie dzi nie, po nie waż
nie któ re z  naj szla chet niej szych ty pów Bu shi by ły pod sil nym
wpły wem na uk te go mędr ca. Za chod ni czy tel ni cy z  ła two ścią
do strze gą w je go pi smach wie le po do bie ństw do na uk No we go
Te sta men tu. Bio rąc pod uwa gę ter mi ny cha rak te ry stycz ne dla
obu na uk, frag ment: „Szu kaj cie naj pierw Kró le stwa Bo że go i je‐ 
go spra wie dli wo ści, a  wszyst kie te  rze czy będą wam do da ne”
prze ka zu je my śl, któ ra mo że być zna le zio na na  pra wie ka żdej
stro nie na uk Wa na Yan ga Min ga. Je go ja po ński uczeń mó wi:

„Pan nie ba i zie mi, wszyst kich ży wych istot, miesz ka jąc w ser cu czło wie ka,
sta je się je go umy słem (ko ko ro); stąd umy sł jest ży wą rze czą i  jest za wsze
świe tli sty”

i na stęp nie:
„Du cho we świa tło na szej praw dzi wej isto ty jest czy ste i  nie jest do tkni ęte
wo lą czło wie ka.[6] Spon ta nicz nie ro dząc się w  na szym umy śle, po ka zu je,
co jest do bre, a co złe: na zy wa się to su mie niem; jest to ta kże świa tło, któ re
po cho dzi od Bo ga nie ba”.
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Jak bar dzo te sło wa brzmią jak nie któ re frag men ty my śli Iza aka
Pen ning to na lub in nych � lo zo fu jących mi sty ków! Skła niam się
ku my śli, że umy sł Ja po ńczy ków, wy ra żo ny w pro stych do gma‐ 
tach szin to izmu, był szcze gól nie otwar ty na przy jęcie na ka zów
Yan ga Min ga. On prze nió sł swo ją dok try nę o nie omyl no ści su‐ 
mie nia do skraj ne go trans cen den ta li zmu, przy pi su jąc mu zdol‐ 
no ść pe łne go po strze ga nia, nie tyl ko roz ró żnie nia mi ędzy do‐ 
brem a złem, ale ta kże na tu ry fak tów umy sło wych i zja wisk �‐ 
zycz nych. W ide ali zmie po su nął się rów nie da le ko, je śli nie da‐ 
lej niż Ber ke ley i  Fich te, za prze cza jąc ist nie niu rze czy po za
ludz kim ro zu mem. Je śli je go sys tem po sia dał wszyst kie błędy
lo gicz ne, ja kie za rzu ca się so lip sy zmo wi, to jed no cze śnie po sia‐ 
dał ca łą sku tecz no ść sil ne go prze ko na nia, a je go zna cze nie mo‐ 
ral ne w  roz wi ja niu in dy wi du al no ści cha rak te ru i  rów no wa gi
du cha jest nie do pod wa że nia.
Za tem nie za le żnie od źró deł, pod sta wo we za sa dy, któ re Bu shi do
z nich za czerp nęło i przy swo iło, by ły pro ste i nie licz ne, ale wy‐ 
star cza jące do te go, by za pew nić bez piecz ne pro wa dze nie ży cia
na wet w naj nie bez piecz niej szych dniach naj bar dziej nie spo koj‐ 
ne go okre su w hi sto rii na sze go na ro du. Zdro wa, pro sta na tu ra
na szych wo jow ni czych przod ków czer pa ła ob � ty po karm dla
swe go du cha ze zbio ru po spo li tych i frag men ta rycz nych na uk,
ze bra nych nie ja ko na  dro gach i  ście żkach my śli sta ro żyt nej,
a  po bu dzo na wy ma ga nia mi epo ki, ufor mo wa ła z  nich no wy
i  nie po wta rzal ny typ męsko ści. By stry fran cu ski uczo ny, Mis
de  la Ma ze li ère, tak pod su mo wu je swo je wspo mnie nia o  szes‐ 
na stym wie ku:
„W po ło wie szes na ste go wie ku w  Ja po nii, w  rządzie, w  spo łe cze ństwie i  w
re li gii, pa nu je za męt, ale woj ny do mo we, oby cza je po wra ca jące do bar ba rzy‐ 
ństwa, ko niecz no ść, by  ka żdy sam wy mie rzał so bie spra wie dli wo ść –  to
wszyst ko ukszta łto wa ło lu dzi po rów ny wal nych do  Wło chów XVI wie ku,
w  któ rych Ta ine chwa li ener gicz ną ini cja ty wę, na wyk spon ta nicz nych po‐ 
sta no wień i de spe rac kich przed si ęw zi ęć oraz wiel ką zdol no ść do czy nu i po‐ 
świ ęceń”.

W Ja po nii po dob nie jak we  Wło szech, „su ro we oby cza je śre‐ 
dnio wie cza uczy ni ły z czło wie ka wspa nia łe zwie rzę, do cna wo‐ 
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jow ni cze i  ca łko wi cie od por ne”. To  wła śnie dla te go szes na sty
wiek w  naj wy ższym stop niu uka zu je głów ną ce chę Ja po ńczy‐ 
ków, tę wiel ką ró żno rod no ść, któ rą mo żna tam zna le źć za rów‐ 
no mi ędzy umy sła mi (esprits), jak i  mi ędzy tem pe ra men ta mi.
Pod czas gdy w  In diach, a  na wet w  Chi nach, lu dzie wy da ją się
ró żnić głów nie stop niem ener gicz no ści lub in te li gen cji, w Ja po‐ 
nii ró żnią się ta kże ory gi nal no ścią cha rak te ru. In dy wi du al no ść
jest ce chą bar dziej roz wi ni ętych na ro dów i cy wi li za cji. Je śli po‐ 
słu ży my się wy ra że niem dro gim Nie tz sche mu, mo że my po wie‐ 
dzieć, że w Azji mó wić o ludz ko ści to mó wić o jej prze ci ęt no ści,
o  rów ni nach; w  Ja po nii, po dob nie jak w  Eu ro pie, przed sta wia
się ją przede wszyst kim po przez jej wy bit no ść, wy ży ny.
Zaj mij my się te raz uni wer sal ny mi ce cha mi ludz ki mi, o któ rych
pi sze Mis de la Ma ze li ère.
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PRA WO ŚĆ CZY SPRA WIE‐ 
DLI WO ŚĆ?
Za cznę od naj bar dziej wy mow ne go na ka zu w ko dek sie sa mu ra‐ 
ja. Nic nie jest dla nie go bar dziej od ra ża jące niż pod stęp ne
trans ak cje i nie uczci we przed si ęw zi ęcia. Po jęcie Pra wo ści mo że
być my lące –  mo że być zbyt wąskie. Pe wien zna ny bushi, czy li
wo jow nik, de � niu je ją ja ko si łę po sta no wie nia:
„Pra wo ść jest to  zdol no ść de cy do wa nia o  pew nym spo so bie po stępo wa nia
zgod nie z  ro zu mem, bez wa ha nia; umrzeć, gdy słusz nie jest umrzeć, ude‐ 
rzyć, gdy słusz nie jest ude rzyć”.

In ny mó wi o niej w na stępu jących sło wach:
„Pra wo ść jest kręgo słu pem, da jącym cia łu je go po sta wę i do stoj no ść. Jak bez
ko ści gło wa nie mo że spo czy wać na szczy cie kręgo słu pa, ręce nie mo gą się
po ru szać, a sto py nie sto ją, tak bez pra wo ści ani ta lent, ani na uka nie mo gą
uczy nić z  czło wie ka sa mu ra ja. Je śli ją  po sia da, brak osi ągni ęć nic nie zna‐ 
czy”.

Men cjusz na zy wa Do bro czyn no ść ro zu mem czło wie ka,
a Pro sto tę lub Pra wo ść je go dro gą. „Ja kże god nym po ża ło wa nia
jest”, wo ła, „za nie dbać ście żkę i  nie podążać nią, stra cić umy sł
i  nie wie dzieć, jak go  po now nie od szu kać! Kie dy ludz kie ptac‐ 
two i  psy są  za gu bio ne, lu dzie wie dzą, jak ich szu kać, ale gdy
stra cą swój umy sł, nie wie dzą, jak go  od na le źć. Czy nie ma my
tu  kal ki przy po wie ści wy po wie dzia nej trzy sta lat pó źniej,
w  nie co in nym kli ma cie i  przez wi ęk sze go Na uczy cie la, któ ry
na zwał sie bie Dro gą Spra wie dli wo ści, przez któ rą zgu bie ni mo gli
być od na le zie ni? Zbyt da le ko od cho dzę od te ma tu. Spra wie dli‐ 
wo ść, we dług Men cju sza, jest pro stą i wąską ście żką, któ rą czło‐ 
wiek po wi nien podążać, aby od zy skać utra co ny raj.



22

p p ą y y y j
Na wet w ostat nich dniach feu da li zmu, gdy dłu go tr wa ły po kój
wpro wa dził w  ży cie kla sy wo jow ni ków czas wol ny, a  wraz
z nim wszel kie go ro dza ju roz kosz i drob ne do ko na nia spo koj ne‐ 
go ży cia, przy do mek gi szi (czło wiek pro sto li nij ny) uwa ża ny był
za  lep szy od  ka żde go ty tu łu ozna cza jące go mi strzo stwo w  na‐ 
uce lub sztu ce. Czter dzie stu sied miu wier nych, o  któ rych tak
wie le mó wi się w  na szej po wszech nej edu ka cji, zna nych jest
w po tocz nym języ ku ja ko czter dzie stu sied miu gi szich.
W cza sach, gdy chy try pod stęp mó gł ucho dzić za  woj sko wy
takt, a  jaw ny fa łsz za  ru se de  gu er re, ta męska cno ta, szcze ra
i  uczci wa, by ła klej no tem, któ ry błysz czał naj ja śniej i  był naj‐ 
bar dziej wy chwa la ny. Pra wo ść jest bra tem bli źnia kiem wa lecz‐ 
no ści, in nej wo jen nej cno ty, lecz za nim przej dę do  mó wie nia
o  Cno cie, po zwól cie mi  za trzy mać się na  chwi lę nad czy mś,
co  mo gę na zwać po chod ną Pra wo ści, któ ra, po cząt ko wo nie‐ 
znacz nie od bie ga jąc od  swe go pier wo wzo ru, co raz bar dziej się
od nie go od da la ła, aż jej zna cze nie w po wszech nej opi nii ule gło
zmia nie. Mó wię o  gi–ri, do słow nie Pra wym Roz sąd ku, któ ry
jed nak z cza sem za czął ozna czać nie ja sne po czu cie obo wi ąz ku,
któ re go spe łnie nia ocze ki wa ła opi nia pu blicz na. W swo im ory‐ 
gi nal nym i bez kom pro mi so wym zna cze niu ozna cza ło ono obo‐ 
wi ązek, czy sty i  pro sty, stąd mó wi my o  gi ri, któ re je ste śmy
win ni ro dzi com, prze ło żo nym, pod wład nym, spo łe cze ństwu
w ogó le, i tak da lej. W tych przy pad kach gi ri jest obo wi ąz kiem;
bo  czy mże in nym jest obo wi ązek niż tym, cze go do ma ga ją się
i na ka zu ją nam czy nić na ka zy Pra we go Roz sąd ku. Czyż nie po‐ 
wi nien on być na szym im pe ra ty wem ka te go rycz nym?
Gi ri przede wszyst kim nie ozna cza ło wi ęcej niż obo wi ązek
i  śmiem twier dzić, że  je go ety mo lo gia wy wo dzi ła się z  fak tu,
że w na szym po stępo wa niu, po wiedz my wo bec na szych ro dzi‐ 
ców, cho ciaż mi ło ść po win na być je dy nym bo dźcem, to jed nak
przy jej bra ku mu si ist nieć ja kiś in ny au to ry tar ny czyn nik, któ‐ 
ry wy mu si sy now skie po słu sze ństwo i on zo stał sfor mu ło wa ny
w po sta ci gi ri. Je go słusz no ść po le ga na tym, że je śli mi ło ść nie
po py cha do  uczyn ków cno ty, na le ży od wo łać się do  in te lek tu,
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a ro zum czło wie ka mu si zo stać po bu dzo ny, aby prze ko nać go o
ko niecz no ści wła ści we go po stępo wa nia. Tak sa mo jest z  ka‐ 
żdym in nym obo wi ąz kiem mo ral nym. W mo men cie, gdy obo‐ 
wi ązek sta je się uci ążli wy, Pra wy Roz sądek wkra cza, aby za po‐ 
biec uchy la niu się od  nie go. Tak ro zu mia ne gi ri jest su ro wym
stra żni kiem, z  brzo zo wą ru zgą w  ręku, któ ry zmu sza opie sza‐ 
łych do wy ko na nia swo jej części obo wi ąz ku. Jest to dru go rzęd‐ 
na si ła w ety ce, ja ko bo dziec jest nie sko ńcze nie gor sza od chrze‐ 
ści ja ńskiej dok try ny mi ło ści, któ ra po win na być na drzęd nym
pra wem. Uwa żam ją  za pro dukt wa run ków funk cjo no wa nia
sztucz ne go spo łe cze ństwa – ta kie go, w któ rym przy pa dek uro‐ 
dze nia i  nie za słu żo ny przy wi lej usta no wi ły ró żni ce kla so we,
w któ rym ro dzi na by ła jed nost ką spo łecz ną, star sze ństwo wie‐ 
ku by ło wa żniej sze niż wy ższo ść ta len tów, a na tu ral ne uczu cia
mu sia ły często ustępo wać przed ar bi tral ny mi zwy cza ja mi
stwo rzo ny mi przez czło wie ka. Z po wo du tej wła śnie sztucz no‐ 
ści, gi ri z  cza sem zde ge ne ro wa ło się do  nie ja sne go po czu cia
przy zwo ito ści, po wo ła ne go do  wy ja śnie nia te go i  usank cjo no‐ 
wa nia na przy kład, dla cze go mat ka mu si, je śli zaj dzie ta ka po‐ 
trze ba, po świ ęcić wszyst kie in ne dzie ci, aby oca lić pier wo rod‐ 
ne go; lub dla cze go cór ka mu si sprze dać swo ją nie win no ść, aby
zdo być fun du sze na spła ce nie dłu gów roz pust ne go oj ca, i  tym
po dob ne. Ma jąc swo je źró dło we wła ści wej przy czy nie, gi ri, mo‐ 
im zda niem, często zni ża ło się jed nak do  ka zu isty ki, a  na wet
zde ge ne ro wa ło się do tchórz li we go stra chu przed cen zu rą. Mó‐ 
głbym po wie dzieć o  gi ri to, co Scott na pi sał o  pa trio ty zmie,
że „choć mo że przy brać naj uczciw szą twarz, rów nie często mo‐ 
że być naj bar dziej prze pe łnio ną fa łszem ma ską dla in nych
uczuć”. Prze nie sio ne po za lub po ni żej po zio mu Pra we go Roz‐ 
sąd ku, Gi ri sta ło się po twor nym nie po ro zu mie niem. Pod je go
skrzy dła mi krył się ka żdy ro dzaj so � sty ki i hi po kry zji. Z ła two‐ 
ścią mo gło stać się gniaz dem tchó rzo stwa, gdy by Bu shi do nie
po sia da ło swe go zmy słu pra wo ści i  prze ni kli wo ści, któ rych
roz wa ża niem zaj mie my się w ko lej nym roz dzia le.
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